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K O N K U R S N A P A L M Y W I E L K A N O C N E W R A B C E 

Zwyczaj święcenia pa lm w os ta tn ią niedzielę przed 
Wielkanocą jest w Polsce do czasów obecnych bar­
dzo rozpowszechniony. Palmy przyb ie ra ją dość uroz­
maiconą postać , na ogół jednak nie p r zeds t awia j ą 
one zbyt dużej war tośc i pod względem artystycznym. 
Najczęściej są wykonywane z trzciny wodnej, k w i ­
tnące j wierzbiny, sosny czy jemioły, rzadko przy­
branej nieco ko lorową bibułą . Na t y m tle w y r ó ż n i a ­
ją się korzystnie bogate, kolorowe palmy z Rabki 
i jej najbl iższych okolic l . 

Palmy te' przede wszystkim imponu ją swoją d łu ­
gością, k t ó r a obecnie wynosi przec ię tn ie 2,5—3 me­
t rów, dawniej zdarza ły się nawet palmy dochodzące 
do 4 m e t r ó w . Trzon palmy stanowi k i l k a długich w i ­
tek wierzbowych z baźkami , okręconych razem pa­
skami gęsto przylegającej do siebie w i c i r o ś l i nne j . 
Górna część palmy (mniej więcej 2/3 długości) ozdo­
biona jest kokardkami różnoba rwnego glansowanego 
papieru u łożonymi bardzo ciasno, tak że rdzeń i ba­
zie stają się zupe łn ie niewidoczne. Koka rdk i te u k ł a ­
dane z wąsk ich p a s k ó w papieru nawlekane są na 
długą nić, k tó r ą owija się spiralnie trzon palmy. 
Z wierzchołka w postaci pęku wodnej trzciny zwie­
szają się barwne ws tążk i jedwabne lub b ibu łkowe, 
w zależności od tego „jak kogo s tać" . Czasem k i l k a 
k ró tk ich i wąsk ich wstążeczek przymocowanych jest 
również między kokardkami na trzonie palmy. Obok 
opisanych wyżej tradycyjnych palm rabczańsk ich w y ­
s tępujących do dziś w znacznych ilościach można za­
uważyć sporo wykonanych odmiennie. Najczęściej 
brak charakterystycznego wiązan ia wicią, na wierz­
chołkach zamiast szuwaru znajduje się bukiet do­
niczkowej zieleni, ga łązka sosny, sztuczne k w i a t k i , 
a nawet pęk bia łych piór . N iek tó re palmy zamiast 
kokardek są ozdobione kwia tami z b ibu łk i u łożonymi 
koło siebie, bądź oddzielonymi l i s tkami barwinku. 
Dużo jest też palm ubogich, k tó re s t anowią po prostu 
gałązki wierzbowe p rzewiązane kolorową ws tążką . 
Według zwyczaju palmy wykonu ją i zdobią p r z e w a ż ­
nie kobiety i dziewczęta , a do kościoła niosą je 
w p a l m o w ą niedzielę najczęściej dzieci, jak wszę ­
dzie ruchliwe i niespokojne. Gdy kościół r abczańsk i 
podczas nabożeńs twa wype łn i się młodzieżą z pa l ­
mami, wysokie palmy tworzą fantastyczny barwny 
las, znajdujący się w ustawicznym niezharmonizowa-
nym z sobą ruchu, gdyż palmy chwie ją się, pochy­
lają i zaczepiają wzajemnie o siebie. 

Ze względu na bogatą dekorac ję palm rabczańsk ich 
z in ic ja tywy Muzeum Narodowego w Krakowie 
i podległego m u Muzeum im. Orkana w Rabce ogło­
szony został konkurs na na jp ięknie jsze palmy, k t ó ­
ry odbył się w dniu 30. I I I . br. w szkole podsta­
wowej w Rabce. W konkursie wzięło udział 50 ucze-

Ryc. 1. W drodze do kościoła z palmami do święcenia. 
Rabka. 

s tn ików, wś ród k tó rych znaczną większość stano­
wi ły dzieci w wieku szkolnym z Rabki oraz okolicz­
nych wiosek, jak Rdzawka, Ponice, Zabornia. K o m i ­
sja konkursowa złożona z przedstawicieli miejsco-
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wych ins tytucj i i organizacji społecznych pod prze­
wodnictwem prof. dr Tadeusza Seweryna, dyrekto­
ra Muzeum Etnograficznego w Krakowie , rozdziel i ła 
między uczes tn ików konkursu nagrody b iorąc pod 
uwagą artystyczne wykonanie palmy i zgodność jej 

PRZYPIS 

1 W Rabce podobnie jak i w innych okolicach Pol ­
ski utrzymuje się jeszcze wiara w nadp rzy rodzoną 
moc poświęconej palmy. Całej palmy lub jej części 
u ż y w a się do różnych celów magicznych. Po powro­
cie z kościoła uderza się nią byd ło w oborze, „żeby 
się darzyło" , a późnie j wygania się n ią k rowy idące 
po raz pierwszy na pastwisko. W Wielką Sobotę ka­
w a ł k i palmy za tyka j ą gospodarze w oziminę, aby 

Fotografowała autorka. 

R E C E 

J A N P A C H O Ń S K I : Z M I E R Z C H S Ł A W E T N Y C H . 
I X V I I I W I E K U . Wydawnic two Literackie. Kraków 

Obraz ku l tu ry narodu nie może być pe łny , jeśli 
uwaga badaczy skupia s ię przede wszystkim na elitar­
nej i cienkiej warstewce „górnych dziesięciu tysię« 
cy". Rzeczywistym w y k ł a d n i k i e m k u l t u r y narodu nie 
są bowiem szczytowe osiągnięcia, z k tó rych korzysta 
szczupłe grono najzamożnie jszych i najbardziej uprzy­
wilejowanych, ale dorobek s tanowiących główny zrąb 
narodu wars tw ś redn ich i niższych. 

W dotychczasowych badaniach nad k u l t u r ą polską 
wiekó,w minionych niejednokrotnie zbyt wiele uwagi 
poświęcało się magnackim pa łacom i bogatemu mie j ­
skiemu patrycjatowi, nie doceniając konieczności nau­
kowego opracowywania k u l t u r y szarych mas spo łe ­
czeństwa, na k tó re sk łada ła się drobna szlachta, ubo­
gie mieszczańs two i chłopi. Dopiero w powojennym 
dziesięcioleciu, w związku z ogólnymi przemianami, 
jakie pod w p ł y w e m pos tępowej ideologii zachodzą 
w nauce polskiej, daje się zaobse rwować wzras ta jące 
zainteresowanie badaczy k u l t u r ą niższych wars tw spo­
łecznych, a w szczególności mieszczańs twa. Wyrazem 
tego są wydane w r. 1955 „Szkice staromiejskie", nie­
k tó re prace J. B ien ia rzówny , F. Ko tu l i , a przede wszy­
s tk im recenzowana t u praca J. Pachońskiego . Daje ona 
najpełniejszy obraz życia mieszczan nie na leżących 
do sfer patrycjuszowskich. 

Dla etnografa praca Pachońsk iego ma szczególne 
znaczenie: wprowadza go bowiem znakomicie w ów 
specyficzny k l ima t dawnego miasta, wchłania jącego 
i wt łaczającego w ramy swego skomplikowanego 
ustroju element ludzki o r ó ż n y m pochodzeniu społecz­
nym, kulturze i t radycj i . W pracy tej znajdujemy 
zarówno biedotę , wege tu j ącą w ciasnych domkach 
dobudowanych do m u r ó w miejskich, i rodziny wie ­
l ickich mieszczan, k tó re po przeniesieniu się do K r a ­
kowa p n ą się mozolnie po szczeblach drabiny spo­
łecznej zdobywając zamożność i znaczenie, zasobnych 
w p o w a g ę m a j s t r ó w i młodzież cechową, b iorącą wraz 

formy z miejscową t r adyc ją . Z nagrodzonych palm 
jedenaśc ie zakupiono do zbiorów muzeum w Rabce, 
Krakowie , Zakopanem i Lodzi . 

Opisany wyżej konkurs na wielkanocne palmy jest 
p ie rwszą tego rodzaju imprezą w Polsce. 

sobie zapewnić dobre plony, a n iek tórzy używają 
w t y m celu p a t y k ó w szczególnie długich, aby i m żyto 
do równa ło wzrostem. Bazie z palmy wielkanocnej do­
daje się do siewnego ziarna i przygotowanych do 
sadzenia kar tof l i . Resztę palmy p r z e c h o w y w u j ą pie­
czołowicie w domu, gdyż podczas burzy wrzuca się 
jej cząstki w ogień dla ochrony przed piorunami. 

N Z J E 

Z ŻYCIA MIESZCZAN W K R A K O W I E W X V I I 
¿958, str. 532, 40 tablic z i lustracjami. 

ze szkolnymi żakami udział we wszelkich burdach 
i zamieszkach, a równocześnie będącą nosicielem sta­
rych tradycji , zwyczajów czy obrzędów dziś już 
wprawdzie po największej części w mieście zapomnia­
nych, ale żyjących niekiedy w kulturze wsi podkra­
kowskiej. 

Szczególnie in teresujące są te rozdziały pracy, w k t ó ­
rych autor omawia zwyczaje i obrzędy doroczne oraz 
k u l t u r ę m a t e r i a l n ą mieszczan krakowskich. Dużą za­
s ługą Pachońsk iego jest sumienne zgromadzenie w je­
d n ą całość drobnych, rozproszonych, a często i zapom­
nianych już dziś prac dawniejszych a u t o r ó w i uzu­
pełn ien ie oraz rozszerzenie ich wiadomości m a t e r i a ł a m i 
nowymi, czerpanymi ze źródeł. 

W świet le zgromadzonych przez autora ma te r i a łów 
zarysowuje się wyraźn i e odrębność kul turowa dol­
nych warstw społeczności miejskiej, k t ó r a w odróż­
nieniu od mniej lub więcej p rzes iąknię tego wp ływami 
kosmopolitycznymi patrycjatu posiada charakter l u ­
dowy. Praca Pachońsk iego daje etnografowi możność 
zapoznania się z ca łoksz ta ł tem inwentarza ku l tu ro­
wego tej warstwy mieszczańskie j , k tó r a w przeszłości 
pełni ła niezwykle w a ż n ą ro lę p o ś r e d n i k a : przekazy­
wa ła szerokim masom ludności wiejskiej k u l t u r ę war­
stwy elitarnej, a równocześn ie przenos i ła przez swe 
liczne kontakty z ch łopami pewne elementy ku l tu ry 
chłopskiej na teren miasta. 

Z punktu widzenia po równawczych i historycznych 
b a d a ń etnograficznych praca Pachońsk iego , da jąca sze­
roki wgląd w obyczajowość i k u l t u r ę m a t e r i a l n ą ś r e ­
dniego i ubogiego mieszczańs twa, jest pozycją bardzo 
cenną , k t ó r a poważnie wzbogaca nasze możliwości 
w zakresie badania genezy poszczególnych zjawisk 
współczesnej ludowej ku l tu ry . 

Rss. 
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